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z okazji 


Warszawa 10. listopada. (PAT.) | przemówienia posłowie Niedział- 


4 okazji 25-lecia wszczęcia walk o 
niepodległość Polski oraz Zjazdu D. 
organizacji bojowych, odbylo się 
dziś przed południem na pl. Grzy 
howskim, gdzie w roku 1901 robol- 
nicy wystąpili z bronią w ręku prze 
ciwko najeźdźcy, wielkie zgroma. 
dzenie ludowc. Obszerny plac przed 
kościolem zaległy wielotvsieczne (ln 
my publiczności, członkowie PPS., 
dawnej Frakcji Rewolucyjnej, na 
stopniach kościola nsiawily się li- 
czne delegacje robolnicze ze szlan- 
darami. 

Do Ulumów wyglosil okolicznoś- 
ciowe przemówienie poseł Bączek, 
Sławek, prezes Rady Miejskiej po- 
seł Jaworowski, Downarowiez, 
słanka Prausowa, posel Preiss i in. 

Wszyscy mówcy, nawiązując do 
historycznej daty 138 lislopada 1904 
podkreśiałi, że rola bojowców jesz- 
cze nie skończona i oddając hold 
procham poległych za wolność 0j- 
czyzny, wzywali masy robolnicze, a 
by oddali wszystkie swe siły dla 
pracy na rzecz mocarsiwowcgo TOZ- 
woju Polski. 

Zgromadzenie zakończyło się 
wielką manifestacją na rzecz towa. 
rzysza Mieczysława, obecnego Mar- 
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego. 

Po skończonych przemówieniach 
uformował się pochód, który przy 
dźwiękach Czerwonego Sztandaru i 
Pierwszej Brygady, odprowadzil 
czlonków b. onganizacj: bojowej na 
plac Teatralny, gdzie wiec się roz- 
wiązał. 


po- 


fa 

Warszawa 10. listopada. (PAT.) 
Po zgromadzeniu ludowem na pla- 
cu Grzybowskim, poświęconem ucz- 
czeniu rocznicy wszczęcia walki o 
niepodległość, odbyła się manifesta- 
cja, urządzona przez robotników 
zgrupowanych przy sztandarze PPS. 
(CKW.). 

Do 


zgromadzonych wygłosili 


 gawski i Barlicki, podkreślając zna 


czenie wiekopomnego czynu zbroj- | o niepodległoś 


Obie Gresy socal styczne 
porozum.żły się 
DZIĘKI CZEMU NIE DOSZŁO DO STARCIA. 


(telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10 lisiopada. (sl) We- 
dlug olrzymanych do późncgo wieczo- 
ra raportów przez M. 5. Wewn., ob- 
chody scejalistyczne w dniu deisiej- 
szym, urządzone w całym kraju, sa- 
równo przez DPS Vrakcję rew. jak i 
przez PPS. CEW., odhyły się w zupeł- 
nym sjkokiu. Władze bezpieczeństwa 
nic miały powodów do żadnych wy- 
stiąpiań. W Warszawie obie grupy So- 
cjalistyczne ohchodziiy swoje święło 
25-lecia krwawych wypadków na pl. 
Grzybowskim w nastreju podniosłym, 
Wobec znanego anlagonizmu obu grup, 
które niemal jednocześnie w pochodzie 
miały przybyć na pl. Grzybowski, 
władze kezpicczeństwa miały dość klo 
polu, aby dwa olbrzymie pochody nie 
spotkały się ze sobą. Już wczoraj je- 
dnak na podstawie cichego porozumie- 
nia obn grup, pod egidą wladz bezpie- 
czeńswa, uzgodniono lerminy prze- 
marszu pochodów i kierunków. Udało 
się całkowicie nie dopuścić do zetknię- 


Ziazd b. 


nego dnia 18. listopada 1904 r. £ od- 
dając hołd poległym bojownikom 
é Polski, 


cia się obu pochedów i tak zaaranżu- 
wano, że między wyjściem osaltniego 
A A z pl. Grzylowskiego z jed- 
nej grupy a pojawieniem @ẹ oddzia- 
lów czołowych drugiej grupy było 10 
minnt czasu. Z rozwiniętemi sztanda- 
rami wkraczały organrzacje socjali- 
slyczne na pl. erzybkówski, orkiestry 
grały marsze. 


PRÓBA ZAMĄCENIA UPOCZYSTOŚC 


przez komunistów, nie udała sie. 


Warszawa, 10 listopada. (sl), Or- 
ganizacje komunistyczne | usiłowały 
dziś, z okazji obchodów socjalistycz- 
nych, urządzić dywersziee zebranie 
na nl. Kazimierza Wielkiego, aby wmie 
sząć się do pochodu socjalistycznego. 
Oddział polieji konnej nie dopuścł do 
żadnego zgromadzenia. (Grupa PPS 
CKW, która napolkała zbierających się 
komunistów, po krótkiej bójce na laski 
zmusiła ich do ucieczki. 


rganizacji bojowej PPS. 


UCZESTNICY ZŁOŻYLI WIENIEC POD KRZYŻEM TRAUGUTTA, | 


Warszawa 10. lisiopada. (PAT.) 
Wczoraj rozpoczęly się w slolicy u- 
roczyslości związane z 25-leinią ro- 
cznicą wszczęcia walk o niepodle. 
głość i ze zjazdem członków byłej 
organizacji bojowej. O godz. 15 na- 
stąpiła zbiórka uczestników zjazdu 
b. organizacji bojowej PPS. pod 
Krzyżem Traugulia. Wśród obec- 
nych zauważyliśmy p. Marszałkowa 


BRE 


Piłsudską, posła plk, Sławka, po- 
słów PPS, z dawnej lrakcii rewolu- 
cyjnej z pp. Jaworowskim, Downa- 
rowiczem i Malinowskiar na czele, 
gencrałów  Bończę - Uzdowskiego, 
Głuchowskiego i in. Po _ zlożeniu 
wieńca przez specjalna delegację 
pod Krzyżem Fraugutia obecni u- 
dali się pochodem do Cytadeli, gdzie 
na miejscu slraceń przemówił w 


Bokói do śniadań - handel delikatesów M. Balaban, Fialicka 21. 


25-cia waiki z caratem i recznicy odzyskania SEAN 


krótkich, podniosłych słowach posel 
Jaworowski, oddając hołd bohate- 


rom walk o niepodległość. Jedno- 
cześnie delegacja złożyła wieniec. O 
godz. 17 odbyło się uroczyste otwar 
cie zjazdu członków byłej organi- 
zacji bojowej na ratuszu. Zjazd za- 
szczycii m. im. swą obecnością p. 
Marszałkowa Piłsudska, min.: Skład 
kowski, Moraczewski. Prystor, Boer 
ner, Staniewicz, min, pełnomocny 
w Moskwie, mecenas Patek, szereg 
posłów frakcji rew. PPS., gen. Pis- 
kor, Rożen, Bończa-Uzdowski, woj. 
Jaroszewicz, Twardo, kom. Policji 
p. Maleszewski i szereg innych. 

Na konorowego przewodniczącego Zja 
zdu, poseł Jaworowski zaproponował 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił. 
sudskiego, co zebrani przyjęli z entuzja- 
zmem, Na przewodniczącego rzeczywiste. 
go wybrano przez aklamację towarzysza 
Bogdana, ministra Prystora, Do prezy- 
djum Zjazdu wybrano p. Marszałkową 
Piłsudską, ministra Składkowskiego, po- 
sła Downarowicza, pułkownika  Jur-Go- 
rzechowskiego. 

Po przemówieniu ministra Prystora, 
checnj powstał; z miejsc, oddając hołd 
zmarłym członkom b. organizacji bo- 
jcwej, Następnie minister Składkowzki 
powitał Zjazd imieniem Rządu, Po wres 
czenin sztandaru reprezentacji b. wież- 
nióww politycznych, uczestnicy Zjazdu tt- 
dalj się pochodem do grobu Nieznanego 
Że!nierza, 

Popołudniu odbył się dalszy ciag 
Zinzdu, na którym przyjęło deklarację 
jdcowa, przedslawioną przez posła Do- 
wnarowicza. 


AKADEMIA W RATUSZU 

z udziałem P, Prezydenta Rzplitej. 

Warszawa, 10 listopada. (st) Dziś 
wieczorem odbyła się w sali raluszo- 
wej Akademja, urządzona przez uczest 
ników walk na pl. Grzybowskim i PPS 
Frakcje rewol. W Akademii wzięli u- 
dział P, Prezydent Rzplitej, czlonko- 
wie gabinetu z premierem Świtalskim 
na czele i wielkie tłumy uczestników 


kJ 


Str. 2 


_ — a m o mn - 


a 
W ITI-tą rocznicę. 
Lwów 11. listopada. 

Jedenaście lat dzieli nas od chwi 
li, gdy rozerwane zostały granice 
kordonów, dzietace naród na trzy 
odrębne, jakoby dbce sobie organiz- 
my, gdy z ziem naszych ustąpiia 
stopa okupantów, gdy Połska nie z 
łaski „króla pruskiego“, ale wyni- 
kiem potężnej sprawiedliwości dzie- 
jowej powstała na nowo jako wol- 
ne, suwerenne państwo, samo o 80- 
bie stanowić mogące, 

Powrót do Polski wielkiego Or- 
ganizatora naszej wewnętrznej nie- 
podległości, Budziciela ducha od- 

"poru i walki przeciw zaborcom, 
"Twórcy Legionów, Józefa Piłsud- 
skiego, więźnia Magdeburga, zostal 
uznany przez naród cały jako ten 
moment, od którego zaczyna się no. 
wa era polska — era twórczego czy- 
nu. Bo istotnie dopiero z tą chwilą 
nasz odrętwiały organizm narodo- 
wy poczuł żywe tętno krwi pulsują- 
cej potęga życia, żywy impuls woli 
rwącej się do czynu. 

Impuls ten i ta moc spłynęła w 
naród od monumentalnej postaci 
Tego, który od lat dziesiątek my- 
śłał i czuł za miijony, swoja mocą 
zewnętrzną promieniował we wszy- 
stkie dusze, zapałał w nich ognie za 
pału i wiary w polską sprawę. 

Nie mieliśmy utorowanych dróg 
przed sobą, nie mieliśmy łatwego 
pochodu. Przez tych lat jedenaście 
nieraz wchodziliśmy na manowce i 
grzęzawiska. Ale zawsze wyprowa- 
dza! nas z nich niemyłny genjusz 
Wiełkiego Wodza, zawsze umiał nas 
naprowadzić z powrotem na tor 
właściwy. I dziś patrząc wstecz na 
drogę przebytą, możemy z ufnością 
powiedzieć, że czasu nie zmarnowa. 
liśmy, że we wszystkich dziedzi- 
mach życia Poiska wykazała moc 
twórczą, zdolność do życia i prze- 
zwyciężania trudności. Hartem woli 
miłością Ojczyzny, tężyzmą i pracą, 

Polska wzmaga się na siłach i 
idzie ku jaśniejszej doli! 
SANKTUARIA "RADOSNĄ TTC 
CAPSTRZYK W WIGIDJĘ ŚWIĘTA 

PAŃSTWOWEGO. 

Warszawa, 10 listopada. (st). Dziś 
wieczorem, jako w przeddzień święta 
państwowego, pojawiły się ma ulicach 
Warszawy wszystkie orkiestry wojsko- 
we garnizonu, które w pochodzie krą- 
żyły po mieście i grały przed gmacha- 
mi rządowemi. 

nn jae 
15.000 STRZELGÓW PRZYBYŁO 
NA ZJAZD. 

Warszawa, 10 listopada. (st) Zjazd 
Strzelców, który rozpoczął się wczoraj 
zgromadził dziś około 15.000 Strzelców 
na pl. Piłsudskiego. Defiladę odebrał 
gen. Rydz Śmigły. Ogólne zaintereso- 
wanie wywołała grupa górali - strzel- 
ców, którzy przybyli z Podhala » wła- 
smą orkiestrą. Jutro odbędzie się defi- 
lada przed Marszałkiem Piłsudskim. 

a i a 
PODHALANIE Z PIASTA PRZECIW 
UCHWAŁOM ANTYRZĄDOWYM. 


Warszawa, 10 listopada. (st). Z Kra 
kowa donoszą: Na dziesieiszym Zjeż- 
dzie PSL. Piasta uczestnicy, którzy przy 
byli z Podhala, zaprotestowali podczas 
zgromadzenia przeciw nchwałom skie 
rowanym przeciwko Rządowi i opuścili 
salę obrad. Grupa podhalan przyłączy 
ła się wieczorem do capstrzyka woj- 
skowego i przed Województwem wzno- 
siła okrzyki na cześć Marszałka Pil- 
sndsitiego. 

mA | 
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UROCZYSTA AKADEMJA STARA NIEM KORPUSU KADETÓW. — PORANEK W TEATRZE MAŁYM, 


Lwów 11. listopada. 
(jp) Jedenasta rocznicę odzyska- 
nia naszej niepodległości państwo- 
wej uczcił Lwów w dniu wczoraj- 
szym szeregiem uroczystych obche- 
dów, > 


Kaietów | 

Punktem kulminacyjnym wczo- 
rajszych uroczystości była Akade. 
mja urządzona w Teatrze Wiel- 
kim przez lwowski korpus kadetów. 
Uczestniczyli w tym obchodzie re- 
prezentanci władz cywilnych i woj- 
skowych, woj. Gołuchowski z r. 
Kirchnerem, Prezydjum miasia w 
osobach prof. Nadolskiego i Obmiń. 
skiego i bardzo licznie zebrani Re- 
prezentanci wojskowości z gen. Gzu 
mą i dowódcami pułków itp. Nadto 
wypełnili widownię reprezentanci 
organizacyj : stowarzyszeń oraz li- 
cznie zebrana publiczność, 

Uroczysty obchód rozpoczęła or- 
kiestra 40 pp., która pod batutą 
ppor. prof. Tad. Goreckiego odegra- 
ła „Pierwszą Brygadę". 

Następnie kad. Machniuk w pięk 
nie ujęlem przemówieniu skreślił 
obraz chwili dziejowej z przed lat 
1i.tu, gdy ogłoszenie niepodległo- | 


ści nastąpiło w chwili dezorganiza- 
cji i zamieszania w społeczeństwie, 
znękanem długoletnią wojną i oku- 
pacją zaborców, wykazując, że do- 
piero powrót do Warszawy Więźnia 
Magdeburskiego pozwolił narodowi 
skupić się i zjednoczyć koło tego 
Wielkiego Budowniczego Polski dla 
podjęcia twórczej pracy państwo- 
wej. Skreśliwszy następnie dzieje 
czynu Marszałka Piłsudskiego od 
przygotowywania narodu, jeszcze 
niezdolnego do wielkiej chwili oswo 
bodzenia, aż po czyn majowy i chwi 
lẹ obecna, mowca wzniósł z mło- 
dzieńczym zapałem okrzyk na cześć 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. któ- 
ry obecni trzykrotnie powtórzyli, 

Po przemówieniu wykonano bar 
dzo udatny i starannie przygotowa - 
ny program artystyczny znakomi- 
cie wyszkolony chór kadetów od- 
śpiewał pod batutą prof, Miecz. Ka. 
szy Chopina: „Gdybym ja była” i 
Pieśni Legjonowe, zaś w części dru. 
giej Orłowskiego „Stepy Akermań- 
skie”. 

Deklamacje wygłosili kad. Czep- 
ko „Pobudka* Kwiatkowskiego i 
kad. Szymański „Piłsudski* Uchań- 
skiego, oraz kad. Tichy „Jeden jest 
tylko“ W. Tatarówny. Wreszcie bar 
dzo pięknie wykonano koncert smy- 
czkowy z tow. fortepianu, 


25-tą rocz 


nice walk 


ma pl. Grzybowskim 


ŚWIĘCIŁA WCZORAJ UROCZYŚCIE PPS, 


Lwów, 11 listopada. 

(—) Wczoraj w 25-tą rocznicę walk ba 
pl. Grzybowskim w Warszawie, lwowski 
OKR. PPS, urządził wielką uroczystość, 
w której wzięło udział kilka tysięcy osób, 
członków j sympatyków PPS, 

O godz, 10.30 rano uczestnicy uroczy- 
stości zchrak się ze sztandarami į trans. 
paraniami na pl. Gosiewskiego, gdzie od- 
było się zgromadzenie. Pierwszy przemó- 
wił do zgromadzonych prezes OKR, PPS, 
Szczyrck, po niem poseł Hausner, Ha. 
duch, dr. Hersztal ; Żelaszkiewicz, Prze- 
mówienie tych mowców pozbawione alu. 
zji do obecnej sytuację politycznej, zosla. 
ły nagrodzone oklaskami, Następnie ufor- 
mowal się pochód, który głównymi ulica 


ci 
między Ang'ją 
RZĄD ANGIELSKI WYZNACZYŁ JUŻ AMEASADORA W MOSKWIE. 
Moskwa, 10 listopada. (PAT.) Agencja Tass podaje: Minister peinomocny 


Norwegii w Moskwie wręczył komisarzowi spraw zagranieznych Litwino- 
wowi zawiadomienie rządn angielskiego o decyzji parlamentu angielskiego 


w Sprawie wznowienia stosunków między okn państwami. 


alne podjęcie st 


mi miasta udał się pod Teatr į na p), Go. 
łuchowskich rozwiązał się, W pochodzie 
brały udział dwie orkiestry. Uczestnicy 
nieśli sztandary związkowe j transparen- 
ty. Spokoju nie zakłócono, Uroczystość 
odbyła się w nastroju poważnym i wypa- 
dła okazale, 

Wieczorem w lokalu PPS. przy nl, Ru 
towskiego odbyła się uroczysta Akademja 
z programem muzyczno-wokalnym, 

Równocześnie w Muzeum przemysło- 
wem urządziła nroczystą Akademję PPS.. 
Frakcja, Przemówienia wygłosili: p. Zie. 
liński z Warszawy, pos, Burda j p. Smu. 
likowski. Akademja była urozmajcora 
występami artystycznemi, 


"YTY 


osumków 


a Sowj stami. 


Równocześnie 


rząd angielski prosi, by zgoda rządu sowjeckiego na kandydała wysuwane- 


go przez rząd angielski na stanowisko ambasadora w Moskwie, 


jak najprędzej. 


nastąpiła 


Dymisja (ziczerina przyieła? 


WIADOMOŚĆ TA WYMAGA POTWIERDZENIA. 


Berlin 10. listopada. (PAT) Z 
Kowna donoszą, że według wiado- 
mości otrzymanych, Politbiuro 
przyjęło wniesioną przez komisa- 
rza ludowego spraw zagranicznych 


Cziczerina prośbę o dymisję. Czieze- 
rin w celach kuracyjnych pozo- 
staje nadal w Wieshadanie. 

Wiadomość powyższa wymaga 
dowego potwierdzenia, » 


aż nnn M O A ZZ z a aee ae- 
nen A — NN a Z A. OE NN 


urz- 


Punktem kulminacyjnym pro- 
gramu było odegranie prześlicznej, 
nastrojowej sceny „W okopach“ z 
„Polski przed żłóbkiem”* Henryka 
Zbierzchowskiego. 

Odegraniem kymnu państwowe- 
go przez orkiestrę 40 pp. zakończy- 
ła się na wysokim poziomie utrzy- 
mana Akademja 


Uroczysty Poranek 
W TEATRZE MAŁYM. 

W Teatnze Matym "urządził u- 
roczysty Poranek Komitet budowy 
trójwojewódzkiego Domu ratowni. 
czego we Lwowie. 

Zebranie zagaił r. Marjan Dzię- 
dzielewicz. Rozpocząwszy od rysu 
historycznego 2 przeszłości Polski, 
wykazał na tle dziejów. że najwięk 
sze czyny naszej historji zawdzię- 
czaliśmy zawsze tej garstce pełnych 
poświęcenia obywateli, która nie 
wahała się życia złożyć na ołtarzu 
na jszlachetniejszych ideałów. 

Mówca wskazał na Straż pożarną, 
jako te kadry, które zawsze ofiarnie 
służą społeczeństwu. W dzisiejszych 
jednak czasach, gdy wzmogły się nie- 
bezpieczeństwa w formie wybuchów 
gazów i tp., nie wystarcza dyletan- 
tyzm, ile trzeba wyszkolonych ratow= 
ników, — Z lej idei powstała akcja 
budowy Domu ratowniczego we Lwo- 


wie. który ma bwé szkołą ratownict- 
wa na tych kresach Województwa 
Rznlitej. 


Przeszedłszy następnie do wielkiej 
rocznicy, której poświęcony był ob- 
chód, wezwał mowca do konsolidacji 
narodowej dokoła osoby Marszałka Pił 
sndskiego, w chwili, gdy pragnie byl 
Polski oprzeć na zdrowych podstawach 
Kończąc okrzykiem na cześć Wielkie- 
go Wodza narodu. 

Po tem przemówieniu, nagrodzonem 
żywemi oklaskami, p. Lewiecka od- 
śpiewała Joleyki arje Królowej Bony i 
inne pieśni, p. Podhaliczówna wygło- 
siła z modlilewnem uczuciem „Liłanję 
do Polski“ Deotymy, a na oklaski 
wiersz „O żołnierzu”. Żywemi okla- 
skami zosłała nagrodzona art. op. p. 
Kulczycka za odśpiewanie arji kolora- 
turowych z opery Nietoperz Straussa. 
Wesołym momentem programu, były 
doskonale monologi art. teatr. miejsk. 
p. Konopczyńskiego. Niemniej podobał 
się publiczności p. E. Bender, który od- 
śpiewał Galla: „Zaczarowana królew- 
na", Moniuszki „Stary Kapral" i arję 
z op. Fidelio Beelhovena. Na zakoń- 
czenie pięknego programu odegrali pp. 
Gmemshery, prof. A. S$chmar i J. Mund 
Czajkowskiego Trio: „Temat z Warja- 
cjami'. — Niemała zasługa doskona- 
lego wrażenia z programu artystycz- 
nego należy się p. Wojnarowiczowi z4 
akompanjament muzyczny. 

Żałować tylko należało, że tak pię- 
kny sukces artystyczny nie pokrywał 
się z powodu małego uczesinicwa pu- 
bliczności, z sukcesem finansowym na 
tak doniosły cel. 

NET E TYCERDWE WEKA" Sa 
WYBÓR PREZYDENTA ŁOTWY 
ma się odkyć w przyszłym roku, 

Kowno, 10. listopada (PAT) W kolach 
politycznych wzbudziło wielkie zaintere- 
sowamje oświadczenie prezydenta Smefo, 
ny a mających nastąpić w marcu 1930 r. 
wyborach prezydenta państwa, Z oświad. 
czenia tego vwznuwasy jest wniassk, ża 
nafychniiast no wyhosach propydanta, 
gasjanja wybory do Sejmu. Jilewskiawo, 
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„GAZETA POFANNA” z dnia 12. lisiopada 1929. 


Wizja pijacka pana Hieronima. 


Lwów 11. listopada. 

P. Hieronim Gwizdalski, urzędnik 
skarbowy VIII rangi, szczebel C, z spe- 
cjalnym dodatkiem na dzieci, miał ub. 
niedzieli kłopot nielada. Akuratnie 
bowiem w niedzielę żona mu zachoro- 
wala. Ni z tego ni z owego chwyciły 
ją kurcze, klóre rzuciły ją na łoże bo- 
leści. 

— Miała kiedy chorować — mruk- 
nął do siebie stroskany mąż — tylko 
w niedzielę, kiedy mam święto i na 
dobiiek w niedzielę po pierwszym. P. 
Hieronim chciał biec po księdza, ale 
żona się sprzeciwiła. 

— Jeszcze mie umieram, poczekasz 
trochę, nie księdza ale lekarzą chcę. 

— Hieronimie — ciągnęła dalej — 
spełnij prośbę twej chorej żony, i%óra 
25 lat dzielnie trzymała się twego bo- 
ku, wyprowadź nasze dwa pieski i 
kotka na pochód zwierząt. 

—Na pochód zwierząt? 

—— Tak. Przyrzekłam i nie mogę v- 
trzymać. Ty pójdziesz i mnie zastą- 
pisz. 

— Ha, trudno, trzeba będzie pójść 
— pomyślał p. Hieronim — może to 
ostatnia prośba mojej żony. 

Wziął Pipcię i Filusia na linewkę, 
Mruczka do kieszeni, ubrał odświętny 
kapelusz i poszedł. 

Na ulicy miał z psami kłopot, bo 
Filuś w żadnym wypadku mie chciał 
zastosować się do najnowszych roz- 
porządzeń. Nie przechodził przez jezd- 
nię pod kątem prostym, chodził lewą 
stroną i tp. Pipcia natomiast upodoba- 
ła sobie łydki jakiegoś starszego pana 
i koniecznie chciała poszarpać mu spo 
dnie. Przezwyciężywszy wszystkie 
trudności, skierował nasz bohater, zu- 
pełnie bezwiednie kroki w stronę Ryn- 
ku. Przepłuczę sobie żołądek jedną 
mocną i pójdę na ten nieszczęśliwy 
pochód. Ta minuta przerwy przecież 
nie zaszkodzi. 

U Atlasa powitano go zgodnym chó 
rem. 

-—— Hieronimie zwarjowałeś po co ci 
ta cala menażerja, twoje psy także 
trują ? 

— Ja tylko na pochód zwierząt, 
tylko na chwileczkę. 

— Siadaj więc. 

Ktoś krzyknął: Jedną mocną, za- 
krapianą, drugi jedną silną z mocną, 
trzecj zakrapianą i tak w kółko. Po 
dwunastym kieliszku był p. Hieronim 
w błogim nastroju. Rozprawiał o poli- 
tyce, krytykował rząd, — po piętna- 
stym począł deklamować wiersze Ne- 
ma, po dwudziestym śpiewał cygańskie 
romanse. 

Zapomniał o wszystkiem, tylko je- 
dna myśl silnie utkwiła mu w pamięci 
„pochód zwierząt“. Gdzie ma odbyć 
się ten przeklęty pochód. Czy u Atla- 
sa? Napił się jeszcze dwa kieliszki z 
uporem pijaka wpatrywał się w prze- 
ciwległą ścianę. Przetarł oczy ze zdu- 
mienia, bo oto rozegrała się przed nim 
przecudowna, wizja: z przeciwległej 
ściany począł wyłaniać się jakiś ol- 
brzymi pochód. 

I. 

Gzoło pochodu otwierało kilku mło- 

dzieńców, w dobrze zaprasowanych 


spodniach, o nienagannie skrojonych | feblem, a leraz musi się wpierw kła- 


łużurkach. Większość świeciła łysiną, 
u niektórych jeżyły się na głowie kęp- 


ki włosów, niczem oazy na pusłyni. 
Poprzez monokle rzucali zabójcze spaj 
rzenia paniom, bez różnicy wieku. — 
Stąpali jakoś ociężale, tak, że na pierw 
szy rzut oka zdawać się mogło, że z tru 
dnością wloką nogi. Pierwszy nosił 
transparent z napisem: „Lwy salono- 
we“. Muzyka grała z przejęciem je- 
den z nowszych przeboji: „Czy pani 
Marta jest grzechu warta“. 


II. 
Znikli za węgłem ściany, a tuż za 
nimi wyłoniła się druga grupa. Two- 
rzyło ją sześciu słarszych panów w cy- 


niać, bo inaczej będzie źle, ma wpły- 
wy. Muzyka grała cicho: „Pije Kuba 
do Jakóba', 


YI 
Po chwili ktoś zawył głośno, był to 
ryk lwa — magistrackiego lwa. P. His- 
ronim ze strachu schował się pod krze- 
sło. Włosy z przerażenia stanęły mu 
na głowie, bo to, co teraz ujrzał, prze- 


, chodziło ludzkie pojęcie. Lew ciągnął 
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ag~ 
caly magistrat wraz z Ratuszem. Z o- 
kien wyglądały przerażone twarze 
rajców magistrackich. A na górnem 
piętrze widział dyr. Czarnowskiego. 
Jak Ratusz kiwał się w lewo, to dyr. 
Czarnowski w prawo i odwrotnie. Lew 
szedł szybko i ryczał ludzkim głosem: 
dosyć mam tyranii, od lat siedzę zamu 
rowamy i piłnuję wejścia. Czekam me- 
go uruchomienia Tylko z woli obywa- 


| teli chcę pilnować Ratusza. Skamie- 


niałe moje serce zmiękło już jak wosk 
z powodu tych podatków, jak n. p. o- 
płaty kanałowe, wodociągowe, mieszka 
niowe, a sprawy teatralne nabawiły 


lindrach. P. Hieronim począł się im | mnie ciężkiej choroby mózgowej. — 


baezniej przypatrywać. Ten pierwszy 
to poborca podatkowy, drugi aptekarz, 
trzeci członek komisji teatralnej, czwar 
ty adwokat. Aha, to „grube ryby“. — 
Twarze mieli zaróżowione, maszero- 
wali z godnością, jednemu z nich wy- 
rwała się mimowoli komenda: „Habt 
Acht“. Przypomniały mu się czasy 
austrjackie, szepnął z lubością sam do 
siebie Hieronim, był wówczas feld- 


Eqzotyczny pogrzeb w Warszawie 


NĄ CMENTARZU BEZWYZNANIOWYCH. — TŁUMY CIEKAWYCH, — 
PRZEMÓWIENIE CHIŃ SKIE NAD GROBEM. 


„d naszego korespondeuti 


Warszawa, w listopadzie. 
Onegdaj odbył się pogrzeb 
artystki cyrku warszawskiego Marty 
Sun-Hin-Lin, która zginęła śmiercią 
samobójczą. Opóźnienie pogrzebu spo 
wodowane było oporem ze strony za- 
rządu cmentarzy wszystkich wyznań, 
które nie godziły się na przyjęcie 
zwłok osoby wyznania buddyjskiego. 
Wreszcie zadecydował sprawę komi- 
sarz rządu, który nakazał pochowanie 
zwłok na cmentarzu dla bezwyzna- 
niowych, znajdującym się na Brndnie. 
Przed kaplicą przy ul. Oczki na długo 
przed pogrzebem zaczęły gromadzić 
się tłumy ciekawych, by zobaczyć, 
jak będzie wyglądał pierwszy pogrzeb 
chiński. Chińczycy wystąpili ze zwy” 
kłemi czarnemi opaskami na rękach, 
córki zmarłej przywdziały grubą Ere- 
pową żałobę. Na kilka minut przed 
rozpoczęciem uroczystości przyniesio- 


Nie mówię już o chodnikach, które są 
tak wąskie, jak jeden włos mojej grzy- 
wy, ale kiedy wreszcie będzie tram- 
waj na ul. Pełczyńskiej, kiedy wreszcie 
Wulka dostanie wodę, bruki i śwłatło. 
Nie, tak dalej być nie może. — Ale się 
iew rozgadał — mruknął sam do sie- 
bie p. Hieronim, ale to są gadania na 
wiatr, będzie dobrze, ale za sto lat. — 
Lew szedł szybko, poruszając swoją 


no dwie wielkie chińskie chorągwie 
żałobne, obie wykonane z jedwabiu, 
jedna koloru niebieskiego, druga kawo- 
wego. Na chorągwiach wyszyte były 
wielkie białe słońqa z promieniami. 
W czasie wyniesienia trumny owkie- 
stra odegrała marsz Szopena. Rodzina 
zmarłej oraz jeden zamieszkały w 
Warszawie Chińczyk zajęli miejsca 
pod szłandarem, idącym za trumną. 
Na trumnie złożono szereg wieńców i 
kwiatów. Przed grobem jeden ze star- 
szych Chińczyków przemawiał po 
chińsku w słowach wielkiego bolu, 
wskazywał ręką na Wschód, jak gdy- 
by wymówki czynił zmarłej, że ich 
opuściła, nie doczekawszy powrotu do 
ojczyzny. Wśród bezustannego płączu 
zakopano w grobie drzewce obu szłan- 
darów.  Mogiłę zarzucono kwiatami. 
Na mogile ma wkrótce stanąć pomnik 
z drzewa, 


stre3 


NĄ 


granej „Marsy- 


grzywą w takt forle 
ljanki“. 
Iv. 
P. Hieronim zosłał już pod krze- 
słem. Nie wzruszył go widok „ostatnie: 
szkapy ', ciągnącej starego Forda. Mi- 
zerniutka szkapa idąc wolno, krok za 
krokiem, skarżyła się płaczliwym glo- 
k) 


i DSN 
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sem: „Ale to psie czasy, Same auta i 
auta, konia nie zobaczysz na lekar- 
stwo. Dawniej było lepiej. Rząd nie 
musa? wydawać tylu milionów na pa- 
łeczki dla poslerunkowych, nie było 
grzybków, powodujących katastrofy, w 
gazetach nie widniały straszne rubry- 
ki, jak: „znowu przejechanie, kawaler- 
ska jazda naszych szoferów', „pięć 
trupów w jednym dniu“ itp. Obywatel 
chodził spokojnie i nie obawiał się a 
swoje kości. Można było jechać w pra- 
wo i w lewo. Kopernika w górę i Syk- 
stuską w dół. A młodym parom było 
świetnie. Co im z tepo, że wsiądą do 
auta, nim się rozruszają, już auto sta- 
je. Dorożka to jedzie przecież wolno, 
a wiadomo, kiedy ludzie się śpieszą, 
fo musi się wolno jechać, by mieli czas 
wygadać się downli. Za rok konia o- 
baczysz w muzeum albo tyłko u Ba- 
baczka, od kiedy Nowak wyrzekł się 
nas niegodnie. Przeszła szkapina, a 
muzka płakała: „Smutna, smutna jest 
dola ma“, 


y. 
Wielki pochód zamykał „kozioł o- 
liarny', przedsłąwiciel całej rzeszy u- 
pośledzonych małżonków. Na przodzię 


szedł pochylony maż, a za nim trzy- 
mając berło - trzepaczkę w rękach — 
żona. P. Hieronim począł się baczniej 
wpatrywać w twarz męża, a potem 
zawył płaczliwym głosem: „Poznaję 
siebie, to ja, a za mną idzie moja wła- 
sna długowieczna żona. Amelciu, tak 
prędko wstałaś z łóżka? Ja tylko na 
chwileczkę, na małą wódkę, kochanie, 
tylko nie bij. Daruj ten raz. Mówiąc 
to, schował się pod stół i odwrócił się 
twarzą ku ziemi. Po chwili zdawało 


mu się, że deszcz pada. Krzyknął: 
Pipciu, marsz i... chrapnął mocno i 
szczerze, 


Jołem. 
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SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
i WENERYCZNYCH 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek zra. 
mion Diatermia, lampa kwarcowa, 
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a PNE RAZY | 


Uboga sliarnszka. 65 lat licząca kalek 3, 
ma amputowsną nogę | uszkodzoną rę- 
kę, wskutek crego jest zupełnie niezdolna 
«e pracy, prosi o łaskawą pemoc. Iiytkł 
„kierować nalaty dg Admiinisizach, dig 
staruszki kalaki, 
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Ze sportu. 


1. P. K. Spada do 


aGAZETA PORANNA" 


klasy A. ral 


z dnia 12. listopada 1929. 


LE CHJA W PEŁNYM MARSZU DO LIGI, 


Lwöw 11. listopada. 

Rozgrywki wczorajsze wyjaśni- 
ry częściowo sytuację. Wyelimino- 
wały przedewszystkiem pierwszego 
skazańca na spadek do klasy A. 
Jest nim 1, P. K. (Katowice), który, 
przegrawszy z Warszawianką 4:2, 
zamknął serję gier 17-toma punkta, 
mi i w najlepszym razie może się 
, utrzymać na dwunastem miejscu, 
- skąd prowadzi droga tylko w dół. 
Poza strefa niebezpieczeńsitwa znaj- 
duje się Warszawianka, natomiast 
silnie zagrożonym jest Ruch z po- 
wodu klęski z Legja 2:1. 

Oczekiwana z olbrzymiem na- 
prężeniem rozgrywka Warta—Wi- 
sła, mająca zadecydować o losach 
mistrza, zakończyła się remisowo 
0:0. Wynik powyższy przekreślił 
nadzieje Wisły, która nie może już 
dogonić Garbarni, względnie War- 
ty. Poznaniacy mają wprawdzie ró- 
wna ilość punktów z Garbarnia, je- 
dnak lepszy stosunek bramek i 
dzięki temu znaleźli się na pierw- 
szem miejscu. Czy się na niem u- 
trzymają i ozdobią się wreszcie lau 
rem mistrzoskim, o tem zadecyduje 
spotkanie Garbarnia—Pogoń, które 
odbędzie się w przyszłym tygodniu 
w Krakowie, przyczem wynik reni 
sowy wystarczy, by młodej krakow 
skiej drużynie zapewnić tytuł mi. 
strza. Szanse Garbarni są o tyle 
lepsze, że należy się napewne liczyć 
z unieważnieniem zawodów z Ru- | 
chem, w których straciła ona dwa 
punkty. 'Syłuację komplikuje fakt, 
że podobno i mecz Turyści— Warta 
ulec ma rewizji, co mogłoby spro- 
wadzić jeszcze pewne przesunięcia 
i komplikacje. W każdym razie by 
łoby rzeczą przykrą, gdyby o koro- 
nacji mistrza zadecydować miał 
zielony stolik. 

W rozgrywkach międzyokręgo- 
wych o wejście do Ligi odniosła Le- 
chja ponownie wspaniały sukces 
bijąc w Wilnie „Ognisko“ 4:0. Dzię- 
ki powyższemu zwycięstwu Lechja 
ma poważne szanse dostać się do Li- 
Kto będzie dalszym przeciwni- 
kiem Lechji nie jest jeszcze pew- 
nem, ponieważ LTSG. przegrał z Ma 
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SMEGOWCE 1 KALOSZE 
suem: TRETORN 


E PE-PE-GE 


nadeszły do firmy 


A LA VILLE DE PARIS 


GAGRYEL STARY 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 
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rymontem i ma równą ilość punk- 
tów z Poznańską Polonją. 


POGOŃ — HASMONEA 5:0 (1:0). 

Sędziwał p. Krajcarek. Widzów t- 
koło 3000. Sprawozdanie zamieścimy 
jutro g 


MISTRZOSTWA LIGI. 
Warszawa. Warszawianka — IFC. 
4:2 (8:1). Bramki strzelili dla Warsza- 
wianki Lachowicz dwie, Maselbusch 
i Szenajch po jednej, dla IFC Dittmar 
i Żychoń, ` 
Kraków. Wisła — Warta 0:0. Gra 
rówmorzędna. Obie drużyny nie wyko- 


| 


rzysłały szeregu dogodnych sytuacyj 


| podbramkowych. Sędzia p. Wandęsz- 


kiewicz. 

Królewska Huta, Legja — Ruch 
2:1 (1:0) Bramki uzyskali: dla Legji 
Wypijewski i Martyna dla Ruchu So- 
bota. Sędzia p. Rutkowski. 


ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI 

Warszawa. Marymon — Ł. T. S. G. 
3:1 (1:0). 

Wilno. Lechja (Lwów) — Ognisko 
(Wilno) 4:0 (2:0). Bramki strzelili 
Kruk trzy i Pająk z karnego. Sędzia p. 
Pański. 


Towarzysz oszustki ks. Puzyniny 


ZOSTAŁ WCZORAJ 


Lwów, 11 listopada. 

(7) W swoim czasie donieśliśmy 
o olbrzymich oszustwach, popełnio- 
nych przez znaną na bruku lwowskim 
księżnę Janinę Pnzyninę i jej przyja- 
ciela, hr. Jerzego Konarskiego. Gdy 
miara oszustw, popelnionych przez tę 
parę, przebrala się i do Wydziału śled 
czego zaczęły napływać coraz liczniej- 
sze doniesienia, Wydział śledczy księ= 


UWIĘZIONY. 

żnę Pnzyninę aresztował i odstawił do 
więzienia śledczego. Towarzysz jej, hr. 
Konarski, współwinny w tych oszu:t- 
wach, uniknął wówczas aresztowania, 
albowiem nie można go było odszukać. 
Na, zarządzenie sędziego śledczego za 
hr* Jerzym Konarskim wysłano listy 
gończe. Wczoraj rano został on przez 
wywiadowców policyjnych ujęty i od- 
u WB do więzienia. 


Kasiarze Iwowscy nie próżnują. 


Lwów, 11 listopada. 

(—) W bieżącym tygodniu kasia- 
rze lwowscy, już po raz trzeci popel- 
mili włamanie, klóre i tym razem po- 
zostało dla nich bez wyników. Oto 
ubiegłej nocy włamywacze, jako ob- 
jekt swej pracy upatrzyli sobie rcal- 
ność przy ul. Sienkiewicza 9, gdzie 
mieszczą się binura tirm nattowych oraz 
wicekonsulatu angielskiego.  Włamy- 
wacze przynieśli ze sabą doskonały 
komnlet narzedzi, przy pomocy kló- 


rych jedną kasę rozbili całkowicie, zaś 
drugą tylko uszkodzili, gdyż w chwili, 
gdy poczęli ją rozpruwać, z powodu 


nagłej przeszkody musieli robotę przer- 


wać. Z rozbitej kasy zabrali większe 
ileści akcyj naftowych, dwie złote 
branzolety oraz srebrne monety zagra 
niczne. Lupu jednakże nie mogli już 
wynieść, albowiem zostali spłoszeni i 
mbiegli, pozsełerwiałac zdobycz i na- 
rzędzia. 


ny 


ZBRODNICZY ZAMACH SABOTAŻYSTÓW NA FOLW 


Lwów, 11 listopada. 

(—) Już we wczorajszym numerze 
„Gazety Porannej" donieśliśmy o wiel 
kim pożarze, który w nocy wybuchł 
za ropatką Żółkiewską. Lwowska Straż 
pożarna, zaalarmowana przez strażni- 
ka na wieży ratuszowej, wyruszyła 
natychmiast na pomoc zagrożonej po- 
żarem miejscowości. 

Okazało się, że ogień powstał na 
polach folwarcznych w yminie Grzę- 
dy, pow. Lwów, stanowiącego wla- 
sność fundacji im. kr. Skarbka. Jak 


Kogi Gziała... 


ARK W GRZĘDACH. 


stwierdzono, zbrodnicze ręka podpali- 
ła trzy sterty słomy, poczem na oko- 
licznych płotach i na wszystkich ster- 
tach rozmieściła chorągiewki e bar- 
wach narodowych ukraińskich. Ogień 
szerzył się z błyskawiczną szybkością 
i zagrażał całej wsi. Energiczna akcja 
miejscowej straży pożarnej oraz przy- 
byłej z sukursem straży lwowskiej, 
trwała do godz. 5 rano. 

Na miejsce pożaru przybyła poli- 
cja, która wdrożyła natychmiast docho 
dzenia, celem ujęcia sabotażvstów. 


$ierota nekany moralnie i fizycznie 


POWIESIŁ SIĘ NA SZELKACH, 


Lwów, 11 listopada. 

(7) Wczoraj w godzinach popoiud- 
niowych w ustępie realności przy uł, Kor. 
deckiego 7, powiesił sję 16-letni Włady. 
sław Wiśniewski, robotnik, zajęty ostat- 
nio*w Spółdzjelni wojskowej. 

Jak zeznalj sąsiedzi, chłopiec ten po. 
siadający przybranego ojca, szewca, zam, 
w tej realności, od lat cierpjał katusze 
moralne i fizyczne, do tego stopnia, że na 


wiosnę br, ucjekł z domu į przez całe ła. 
to bawił na wsi, gdzie pasł bydło, Ostat. 
nio powrócił do domu w nadziej, że sto- 
sunkj domowe ulegną poprawie i że bę- 
dzie mógł spokojnie pracować dļa siebie 
i żyć przy, rodzinie. 

Tymcząsem nie Się nie zmjeniło, a nie 
szczęśliwy chłopiec skazany na dalszą po. 
niewierkę, wybrał śmierć, którą sam so- 
bje wczoraj zadał, 
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KRONIKA 


LISTOPADA | 
Poniedziałek 
Andrzeja 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
— 
TEATR WIELKI: 
Poniedziąłek, 11 listopada © g, 7.30 
„Hrabina“, opera Moniuszki (wznowie- 
nie). Uroczyste przedstawienie z okazji 
11-lecia Niepodłegłości Polski, 
Wtorck 12, ljstopada o godz, 7.30 


„Artyści“ sztuka w 4.ech aktach w 6 od- 
słonach, 


x. 
TEATR MAŁY: 

Ponżedziałek, 11 listopada o g 730 
„Proces Mary Dugan“, 

Wtorek, 12, ilistopada o godz. 7.30 
„Proces Mary Dugan“ tani dzień (ceny 
zniżone) 

* 


TEATR REWJI „GONG“, . 
W poniedziałek, 11, bm. „„Elektrycz- 
na milość“ jedno przedstawienie o A 15 


x 
/ REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Ogród Aiļaha“, 
CASINO: „Djablicą z Trypolisu“ 
O, S. 
CHIMERA: , Nowoczesny Casanowa“, 
COLOSEUM: , Tajemnicza banda“, 
GRAŻYNA: „Złota Lilja". 
FATAMORGANA: „Ponad śnieg“. 
KOPERNIK: „Z dnia na dzień“, 
LEW: „Pod banderą miłości”, 
LUNA: „Branka Potępieńców'". 
MARYSIENKA: „Z dnia na dzień“ 


ZS) 


OAZA: „Madame Recamier'' 

PASAŻ: „Wiliam Desmond“ i „Klub 
czarnej ręki” 

PAN: „Tajemnica cytadeli w Dębu. 
nie”, 

POLONJA: „Niezwyciężona Fregata“, 

PROMIEŃ: „Córka Zorry“, 

STYLOWY:  „Miłostkj arcyksięcia” 


UCIECHA: „Czarny Orzeł", 
—x— 


Kronika policyjna. 


(—) Poszła do szkoły į jeszcze nje 
wrócjia, Helena Baryłska, zam, Na Bło- 
nie 14, doniosła wczoraj policji, że 14. 
letnia jej siostra Bronisława, w piątek 
rano wyszła z domu do szkoły į dotąd 
nie wróciła. 

(—) Nieszczęśliwy skok z  pocjagu. 
Wczoraj w nocy na przestrzeni między 
Mszaną a Gródkiem Jagiellońskim wy- 
skoczył z biegnącego pocjągu 16-letni Mi- 
kolaj Czarkowski z Rzeczan 4 dostał się 
pod koła pociągu, które przecięły mu le- 
wą nogę, Ciężko rannego najbliższym po- 
cjągiem przewieziono na dworzec do Lwo 
wa, skąd Pogotowie ratunkowe odwiozło 
go dp szpitala powszechnego, Czarkowski 
w pociągu zasnął i przejcchawszy stację, 
wyskoczył z pocjągu. 

(—) Ukrywaia lezerterą wojskowego, 
Wczoraj aresztowano Francjszkę Sochań, 
dozorczynię domu przy uj, Lwowskich 
Dziccj 37, która ukrywała w swem mie- 
szkaniu Władysływa Kożucha, dezertera 
wojskowego, zbiegłego 2 więzienia woj- 
skowego. 

(-—) Kradzież mieszkaniowa. Nieznany 
sprawca włamał się wczoraj do mieszka- 
nia Blmy Altheim przy ul, Pełtewnej 15 
i skradł 2 srebrne lichtarze wart, 300 zł. 

(—) Inwalida porzucił 3.mjes. dziecko, 
Kom. III, P. P, aresztował ryczoraj Anto. 
niego Łuczejkę inwakkdą który porzucił 
swe 3-mies, dziecko. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli. 
cyjnych oddano wczoraj Bartłomieja Se- 
retnego za kradzież garderoby, Grzegorza 
Jaremę za Systemalyczną kradzież części 
składowych do sikawek, Izraela Sorokc 
za oszustwo, Włądysława Kuryłę za kra- 
dzież listu na szkodę Banku „Polofa“ 
przy ul, Kościuszki 7 

==. 

Wierzelty futrzane, miastowe, sporto- 
we bundy sławuta do miary wykwintnie 
zrobione poleca firma Wittejs, Rutow. 
skiego 7, Kredyt do 10 miesięcy, 7833 

sf = 
KIEPURA 12 EM 
W RADJO 
jeśli chcesz mieć pewny odbiór wpisz się 
do RIURA KONSERWACJI 
RADJOAPARATÓW 

Zimorowicza 18, — Tel 65—687. 

na czas ładowania akumulatora dajemy 
zastępczy, 8558.2 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12. listopada 1929. 


WIELOJĘZYCZNY FILM D ŹWIĘKOWY W ANGLIJI. 


s Lwów 11. listopada. 

=) Znany angielski malarz i 
fachowiec filmowy, Gordon Craig, 
porozumiał się z anglo-amerykań- 
skim fachowcem filmowym Wil- 
liamsem w celu stworzenia w An- 
glji 

fiimu dźwiękowego wielejęzycz. 
nego 

W tym celu założono mate towarzy 
stwo, które pod prezesurą Craiga. ma 
działać w tym kierumku. Craig w 
wywiadzie udzielonym prasie lon- 
dyńskiej donosi, że kapitał zakłado- 
wy, wynoszący kilka miljonów fun- 
tów szteriingów, po większej części 
już został zebrany. W pobliżu Lon- 
dynu mają zostać wzniesione wiel- 
kie atełieurs fikmowe, obejmujące 
dwadziescia scen. 

Dzięki swemu położeniu stać się 
może Angija rzeczywiście łogicz- 
nym ośrodkiem wielojęzycznego 
przemysłu dźwiękowego. W najbliż 
szym czasie mają leż tam powstać 


Z życia prowincji. 


filmy w języku angielskim, niemiec 
kim, francuskim, hiszpańskim, wło- 
skim i szweckim 


a jA 
Plany Reinhardta, 
„Wyjcie, Chiny!“ O'Neilła. 
Lwów 11. listopada. 

(=) Znakomity reżyser niemiec- 
ki, Maks Reinhardt, zamierza w 
najbliższym czasie wystawić w wie 
deńskim „Deutsches Theater“ naj- 
nowszą sziukę znanego również we 
Lwowie O'Neilla, pt. „Wyjcie, Chi- 
ny!” Reinhardt ma zamiar urzeczy- 
wistnić w inscenizacji tego ciekawe 
go dramatu szereg nowych pomy- 
słów reżyserskich. Jedną z głów. 
nych ról męskich ma objąć pe- 
wien wybilny artysta murzyński z 
Nowego Jorku, drugą będzie kreo- 
wał prawdopodobnie Werner 
Krauss, W głównej roli kobiecej wy 
sląpi prawdopodobnie znana artyst 
ka Wera Salvotti. Premjera lej 

sztuk: odbędzie się 7. stycznia. 


Kronika śniatyńska. 


{Od naszego korespondenta, 


Śniatyn w jistopadzie 

Delegatki ua zjazd Związku Pracy 
Obyw, W ubiegłym tygodniu w zjeździe 
Związku Pracy obywatelskiej kobiet, od- 
bytem w Stamisławowie, pod protektora- 
tem p, Ministtowej Moraczewskiej, wzię- 
ły udział jako delegatki z tut, powiatu, 
Panie zmane z prac społecznych Golczew. 
«ka Marja į Teodorowiczowa Marja, 

Udział powiatu śniatyńskiego w nro- 
czystości odsłonięcia pomnika Marszałka 
Piłzudskiecgo w Kołomyi, Dnia 27 paź- 
dzierniką br w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Pierwszego Marszałka Pelski 
Jozefa Pysucsk'ego w Kołomyy wzi u 
dział: Starosta powiat Dr. Emil Gol- 
czewski, Sekretarz Rady powiatow:j, de 
Jegacje gmin wiejskich tut, powiatu, oraz 
delegaci miasta Śniatyna. 

Przed dniem uroczystość; 11_ listo- 
pada, Zorganizowany za inicjatywą tut, 
starosty Dr. Emila Golczewskiego Romi- 
tet obchodu uroczystaścj 11, Hstopada, 
dnia wskrzeszenia Niepodległości , Pań- 
stwa Polskiege, opracowąt bogaty pro- 
gram, na który złoży się wieczór ze sło 
wem wst; mr prof gimn, p, Mayera — 
dalszą część wieczoru wypełnią: koncert 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 12 XI, 1929. 


MAKES BRAND. 12 


TYGRYS 


Młamaczył F. Rychlowski, 
Ee a 

Czy rzeczywiście był sparaliżowa- 
ny? Spacerował przez chwilę po po- 
koju, ciężkim, a jednak zupełnie ci- 
chym krokiem allety. 

Trzystanął pod lustrem, wykrzy- 
wiając twarz odstraszającym gryma- 
sem; po grubym, mięsistym karku mo- 
żna było się zorjentować, że musi to 
być mężczyzna w pełnej sile wieku. 

Zerwał z siebie nocną koszulę, z 
pod której wyłoniły się kurtka, koszu- 
la i krawatka. A potem jednem energi- 
czneru szarpnięciem zdarł z glowy si- 
wą perukę oraz przycćzepioną do twa- 
rzy dłogą, stwa brodę. 

I olo miejsce starego, sparaliżowa- 
nego Brodacza zajął Pawian we wla- 
snej osobiel 

NRozprężył ramiona 
barkami połężnemi, jakby 


i wstrząsnął 
chciał o- 


trząsnąć z siebie wszystka, co mogło 
przypominać Bragacza. Nawet rysy 


TA y KE 


twarzy mu się zmieniły, kiedy spadła 


orkiestry sckolej, chór Kolejarzy 7. Za- 
łucza 4 deklamacje. Przed dniem usoczy- 
stości odbędą się zawody tut, Związku 
Sirzeleckiego zaś wieczorem  capstszyk 
orkiestry Ochotn. Straży ogniowej i po- 
chód ulicami miasta, Niezależnie od tego, 
miejscowe Koło TSL. urządza w szeregu 
miejscowościach powiatu aktualne ad- 
czyty, 

£Znduszki, Dnia 1 listopada licznie ze. 
brała się publiczność około płyty „Nie- 
znanego Żołnierza”, gdzie zgromadziły 
się oddziały przysposobienia wojskowego, 
wśród których wyróżnił się swą dziarską 
postawą tul Związek Strzelecki pod ko- 
mendą p, Michalika Po złożeniu wień. 
ców na płycie „Nieznanego Żolmierzą” i 
przemówieniu p, Dr, Józeta Skiby, ruszył 
pochód na cmentarz, gdzie pod krzyżem 
pamiątkowym powstańców 1868 r, wy- 
głosił piękne przemówienie sekretarz Za- 
rządu powiatowego p Mamaczyński Oby 
tylko słowa mówcy nie uszły pamieci ze- 
branych, lecz qstotnie zagościty w ich ser. 
cach, dając impuls do zgodnej współpra- 
cy tak koniecznie potrzebnej zwłaszcza 
na naszym terenie, — kładąc na zawsze 
kres wszelkim wichrzeniom, 


maska sparaliżowanego starca. 

Otworzył szułlądę biurka i z ukry- 
cia wydobył rewolwer, sztylet z fute- 
rałem i dlugi nóż. Oglądał je kolejno, 
wreszcie jednak po namyśle wybrał 
nóż, a sztylet i rewolwer schował z 
powrotem do szuflady. 


Wsunął nóż do kieszeni, włożył 
czapkę, nasuwając ją głęboko na ezo- 
ło, poczem bez szmeru podszedł do 
okna. 

Okno wychodziło na wąską ulicz- 
kę; pod niem, w odległości jakich 
sześciu stóp znajdował się dach są- 
siedniego domu. 

Vsiadł ma parapecie okna, przez 
chwilę mierzył bystrym wyrokiem u- 
liczkę, aż wreszcie wyskoczył. 

Upad? bez szmeru prawie na ręce 
i nogi poczem mo dachu prześlizymął 
się do następnego domu. Z niesłycha- 
mą wprost małpią zręcznością wydra- 
mał się do góry, aż uczcepił się rękami 
rynny na brzegu dachu. Przez chwilę 
wisiał na rekach w powietrzu, by w 
końcu jednym zręcznym rzutem całe- 
go ciała wydostać się na dach. 


| 


ustalona, Szkodą znaczna 


Należytość w kwocie Zł. . 


Imię i nazwisko: . 
Dckł,dny adres: . 


Drohobycz w listopadzie, 


(Kr), Złodziej warszawski ujęty w 
Drohobyczu. Tut, policja aresztowała nie. 
jakiego Karola Popławskiego, pod zarzu. 
tem usyłowanej kradzieży z włamamiem, 
do kiosku B, Kaweckiego, Ponieważ Po- 
pławski pochodzi z Warszawy, a nie mo- 
że udowodnić w jakim celu przybył do 
Drohobycza, zostanie nadto ukarany za 
włóczęgostwo. i 


Pożary w ostatntch tygodniach, na- 
wiedzają dotklywie wsie w naszym po- 
wiecie, ostątnio zaś powstał pożar w za- 
grodzie Wasyla Szczęsnego w Gajach wy- 
żnych, klóry zniszczył doszczętnie slo- 
dołę, tegoroczne plony, stajnię j imwen- 
tarz gospodarczy, Przyczyna pożaru nie- 


W ten sam sposób przeszedł jesz- 
cze kilka dalszych kamieni, by w 
końcu spuścić się po rynmie aż na wy- 
stający gzyms pewnej kamienicy, u- 
mieszczony w wysokości jakich mięt- 
nastu stóp nad ziemią. Jakkolwiek 
gzyms ten miał szerokość zaledwie o- 
śmiu cali, potrafił przejść po mim kil- 
kanaście kroków, czepiając się rękami 
każdej nierówności, każdej szpary w 
murze. Wreszcie położył się bokiem 
ma tym gzymsie, przytulony do muru, 
przytrzymując się tylko jedmą ręką, 
którą uczepił się wystającej opodal po- 
nad mim cegły. 

Pozycja ta była niewygodna i nie- 
bezpieczna, ale za to mógł doskonale 
obserwować wszystko, co się dzieje na 
ulicy. Jeden koniec ulicy wiódł w 
głąb Tangle, drugi zaś prosło do do- 
ków nr. 17, gdzie majaczyły w mdlem 
świetle stosy beczek i kadzi. 

Nie czekał długo. O tej późnej go- 
dzimie nikt tędy nie chodził za intere- 
sami, a w innym celu niklby się na- 
pewma nie zapuszczał w tę odludną, a 
niebezpieczną okolicę. 

Zadudniały jakieć szybkie kroki na 
bruku, 


„ losów całych 
e a a . „losów połówek po Zł. 20— 
« > „ „ „losów Ćwiariek po Zł. 10— 


Str. 7. 


może osiągnąć każdy, kto zakupi M 
Państwowej Loterji Klasowej w szczęśliwej Kolekturze 


„RUNO”, Rawicz i $ka, Lwów, Akademicka 3, 


Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rok w rok 
bogactwo i dobrobyt. Naszej Kolekturze sprzyja stale, nadzwy” 
czajne szczęście. 


RES" Co drugi los wygrywa! "SFER 


Spieszcie, bo 


ciąrnienie już 14. i 15. listopada b. r! 


Ceny losów: ćwiartka Zł, 10*—, połówka Zł. 20'—, cały Zł. 40:— 


Zamówienia wykonujemy natychmiast, przesyłając oryginalne losy 
wraz z biankietem P. K, O. na przesyłkę należytości wolną od porta 
Wyciąć i przesłać! 

KARTA ZAMÓWIEŃ. 

Do kolektury „Runo“ Lwów, Akademicka L, 3. Po 

Proszę o przysłanie 


po Zł 40*— 


. ptześlę natychmiast po otrzyma: 


niu losów, blankietem P, K. O., który mi nmolewtura do losów dołączy. 


Kronika drohobycka. 


(Od naszego korespondenta ) 


Udaremniona demonstracja młodocia. 
nych komnunisiów, W czwartek, 7, biu. 
o godz, 17-tej wiecz grupa młodocianych 
wyrostków komunistycznych w liczbie 40 
osób, usiłowałą urządzić demonstrację z 
transparentami na ulicy Grunwaldzkiej, 
Na widok dwóch posterunkowych, roz. 
pierzchli się, pozostawiając na miejscu 
transparenty z antypaństwowymji napi. 
sami, które policja skonfiskowała, 

Z Teatru Dnia 8, bm w saly Sokola 
wystąpił Juljusz Osterwa na czele „Re- 
duty“ w komedj; „Uciekła mi przepió- 
reczka', Szczejlnie wypełniona sala ġ go- 
rące oklaski świadczyły o poziomie gry 
i o sympatji, jaką się cieszy cały zespół 
„Reduty“, 


Pawiam podniósł trochę głowę i 
spojrzał. 

I oto ujrzał Tygrysa. Szedł spiesz-, 
nie, tym swoim elastycznym, kocim 
niemal krokiem, z klóremo znano go 
już w całem Tangle. 

Zabłysły niesamowicie oczy Pawia- 
na, a twarz wykrzywiła mu się u- 
śmiechem. 

ROZDZIAŁ XXXII. \ 
OSTATNIA WALKA. 

Pawian począł się pomału dźwi- 
gać, podkurczając nogi. Oczywiście 
było to miebezpieczne, bo mógł łatwo 
stracić przytem równowagę; przytem i 
Tygrys mógłby go łatwiej zauważyć. 
Wystarczyło, aby choć raz podniósł 
głowę do góry, a odrazu by się zomen- 
tował, co mu grozi. 

Ale Tygrys rozgiądał się uważnie 
dookoła siebie, po obu stronach ulicy, 
natomiast nie przyszło mu nawet mą 
myśl spojrzeć w górę. Pawiam wydo- 
był nóż i ujął go za rękojeść. 

A potem rzucił się na ziemię cięż- 
ko, ze skurczomemi nogami i wyciąg- 
niętym nożem + 

C A. n.) 


ng — 


Su. 8 


Kącik radjowy. 
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


PONIEDZIAŁEK, 11 LISTOPADA 1929, 


WARSZAWA 1411 16.45 Muzyka z płyt 
gramoonowych, 19.25 Muzyka z płyt gnamo 
fonowych, 20.15 Pogadanka muzyczna, 
20.30 Koncert wieczomy, 2.35 Kom. PAT., 
23.00 Muzyka taneczna z „Oazy“, KRA. 
KÓW 312 16.15 Koncent z płyt gramofono- 
wych, 1845 Komunikaty sport, i inne. 
20.00 Transmisja nemału z wieży Marja- 
ckiej, 20.30 Transmisja koncertu z Warsza- 
wy POZNAŃ 334 17.10 Lekcja gry szacho- 
wej, 17.46 Audycja wokalna, 20,30 Akade- 
mja francusku, 22.45 Lekcja tańców. KA. 
TOWAICE 408 17,45 Koncert organowy. Soli 
sta prof. B. Szabellski, 20.30 Transmisja z 
(Warszawy. WILNO 385 17.00 Audycja dla 
dzucci. Bajki, 20.30 Transmisja koncertu z 
warszawy. WROCŁAW 258 21.00 Recital 
wiołonczekowyy Beatricy Renchert. KO- 
PENHAGA 281 20.30 Niemiecka muzyka. ro 
mamtyczna, Oskiestna pod dyr. Grondahia, 
22.00 Muzyka opereukowa. LONDYN 356 
20.45. Koncert popularny” radjorkiestry, Sol. 
Olive Kasann (alt), HAMBURG 372520:00 
20.00 Z oazah TO roczmcyanodzyn ,Szyłłe- 
ra. „„Dzzewica Omeańska ' "tragedja.Fr, Szyl- 
rerą. FRANKFURT 390 20/00 Transnisia „z 
Opery „Sdhwamża der Bdaceknczpieiter" v- 
pera kidowa=w 2 aktach Jaromin. Weiner 
gera. BURARESZT 324 21.00 Koncent"ka- 
merańny kwartetu Capeleano, W programie 
Haydn, Głazunow i Borodin. PRAGA 497 
20.30 Koncert międzynarodowy. z ,Filhar- 
moji wiedeńskiej. Tranamige 1a wszyst 
kie stacje czeskie. WIEDEŃ 516 16:603Lek- 
ki koncem kapel Shvimg, 20:05 Hans Du- 
han odźpiema cykl piesni Schumanna 
„Dichter liebe”, 20.45 Wieczórpieśni ludo 
mej, wykoni chór, jodłerzy i jnsbnumenty 
solowe, BUDAPESZT 550*19:30 Woncezi or- 
estry Fiłbarmonji pod: dyr. Dohnanyi'ego. 
Sałtsika Stef! Geyer.  KONIGSWUSTER. 
HAUSEN 1635 20.00, „Hans HeNing" opera 
romamtyćzna Henryka Marschnera. 


Wtorek, 12, listopada 1929, 
Warszawa 1411 16.15 Muzyka z płyt 
moi, 17,45 Kamcert popołudniowy. Or- 

jestra P. R. pod dyr, J. Ozjmjńskiego, 
Z. Pinińska (sopran) i prof, L. Urstein 
(akomp.). 20-15 Pransmisja z FTilharmonji 
Warszawskiej, Koncert Jana Kiepury ze 
współudziałem orkiestry  Filharmonji 
Warszywsktej pod dyr, Br. Wolfstahla. 
Przy fort, prof, L. Urstein, W programie: 
kutiuszko, Nowowiejski, Massenet ; in, 
rzków 312 16.45 Koncert płyt gramof, 
20.00 Transmjsia hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej, 20.15 Transm. koncertu Jana 
Kiepury z Filhanm, Warsz. Poznań 334 
7.15 Gimnastyka poranna, 20.15 Transm. 
koncertu J, Kiepury z Fitharmonjj War- 
szawskłej. 22,45 Muzyka taneczna, Kato. 
„wice 408 16,45 Muzyka z płyt grąmof. 
„20.15 Transm. koncertu J, Kiepury z Fil. 
„barmonji Warsz, Wilno 385 17,45 Audy- 
jeja mazyczną dla dzieci. 20.15 Transmi- 
„sja z Warszawy, Koncert Jana Kiepury. 
Królewiec 276 18.15 Nowa muzyka ży- 
„dowska fortepianowa. Wyk. Alice Jacob 
Loewenson, 20,00 Transmisja z Simgaka- 
‚demie. Koncert  radjoorkiestry. Dyr, 
Scherchen Sol, Stefan Frenkel (skrz.). 
|Londyn 356 20,45 Koncert kameralny. 
IWyk, Maroa Van Dresser (spiew), oraz 
Szłutgart 360 20.30 Koncert orkiestry 
„Kwartet smyczkowy Entente, Sztntęgart 
'360 20.30 Koncert orkiestry fiiharmonicz. 
inej oraz solistów, Langenberg 473 17.30 
"Wagner à Strauss na płytach gramof, 
21.00 Bach. Wyk, radjoorkiesta, chór ka- 
meralny į dziecięcy radjostacji oraz so- 
liścj, Praga 487 16.30 Koncert popularny 
"muzyką czeskjei. 20.00 Koncert pod dyr. 
Jeremiasa, Wiedeń 516 15,00 Koncert ka- 
peli Wacek, 13.00 Transmisja z Opery 
Państwowej „ŚSpiewacy Norymberscy* o- 
pera Ryszarda Straussa, Budapeszt 550 
19.15 Koncert Anny Kubelik (skrz.) į bra- 
biny Mikes, 20.00 Koncert mjędzynarodo- 
wy z Warszawy. Monachjum 533 21,00 
W „aka w śniegu“ dramat w 4 akt, Szcze- 
głoowa, Paryż 1725 21.00 „Teresjna”* o- 
peretką O. Strauss, 
a 
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amat mii 


letniego 


młodzieńca. 


ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE, PONIEWAŻ NIE MÓGŁ SIĘ OŻENIĆ Z 
UKOCHANA. 


Lwów 11. listopada. 

(=) W Wiedniu rozegrała się o- 
becnie wstrząsająca tragedja miło. 
sna, która wywołała wśrod miesz- 
kańców lego miasta wiełkie wraże- 
nie. Gdy ojciec 17-lelniego pomoc- 
nika fryzjerskiego Ryszarda Maye- 
ra, wczoraj popołudniu przybył do 
swego mieszkania przy ul. Kudlicha 
11, znalazł swego syna leżącego bez 
życia w kuchni, przepełnionej ga. 
zem świetlnym. Zawezwał natych- 
miast Pogotowie Ratunkowe, lecz 
pomoc lekarska okazała się już spó- 
żnioną. 

Młody, chłepak popełnił samobój 
siwo z,powodu nieszczęśłiwej miło- 
ści. Jego przyjaciółką była 17-let- 
niasrobotnica,-a jego nodzice sprze- 
ciwili się związkowi małżeńskiemu 
młodocianej pary. Wobec tego Ry- 
szard pożegnał się.z przyjaciółką, a 
ostatmie słowa, które wypowiedział, 
były. następujące: 

— Zapowiadam ci, .że-w najbliż- 
szych godzinach stanie'się coś stra- 
sznego. | 

Ryszard poznał ową dziewczynę 
przed rokiem i zapionał ku niej 
szczerą i głęboka miłością, Dziew- 
czyna odwzajemniała jego uczucia 


MĄDRY! 


kusuje  najpe- 
wniejsze 
PREZERWATYWY 
tylko w perfu- 
merji 


$. FEDER 


Lwów, | 


SYKSTUSKA 7. 
'6261 IX GI Z „'HOd ZVD“ NOLYTICA.I 
| ZYGMUNT LUDWIK KREMER 


Problemy wzórowych 
małżeństw. 


(Dokończenie), 
x 


Szczęście małżeńskie jest w rzeczywi. 
stości rozpoczęciem wysokiej budowli, 
przy której obie strony bezustannie wapno 
mieszać i cegły ustawiać muszą, a im wy- 
żej budowa sięga, tem żmnudniejsza 3 Ty- 
zykowniejsza staje się praca Cegiełki 
trzeba bardzo troskliwie ustawiać, gdyż 
w przeciwnym razie budowli się nie do- 
kończy, a jeśli się ona nawet w całoścj 
nie zawali, to pozostanie jedynie ruina, 

Twierdzenie częste, że młoda kobieta 
jest jakby miękki wosk, który się w rę- 
kach mężczyzny da uginać wedłe ochoty, 
jest śmieszną hufonadą męską, Najdeli- 
katnęejsze, zaledwie z pielmszek wyszłe 
figurynki rozwijają po małżeństwie 
takie właściwości, których by się przed- 


PRAWNIK 


młody, dobrze obznajomiony z procedurą sądową, 
oraz pracą kancelaryjną energiczny, posiadający 
zmysł kupiecki i talent organizacyjny 
poszukiwany od zaraz 
przez poważne przedsiębiorstwo we Lwowie. — 
Szczegółowe oferty wraz z referencjami pod „Sta- 


la praca” do CENRTALI REKLAMOWEJ, LWÓW 
UL. KORALNICKA 4 


i oboje postanowili w najbliższym 
czasie połączyć się węzłem malżeń- 
skim. Było to jednak niemożliwe z 
powodu  niezamożności młodocia. 
nych kochanków, oraz z powodu ich 
zależności od rodziców. Wabec tej 
sytuacji bez wyjścia postanowił 
Mayer pozbawić się życia. 

4 elfa ŚRO». EE A, E a LE 


Z blagalog prańba udaje sie uboga 
staruszka lat 67 liczęca, knłeka na nogi 
do serc fflościwych państw o udzielenia 
pomocg daraźnej, żeby się mogła ochre- 
nić<od< głodowej Smierci. Datki do Admi- 
nistracji . dla „„W:ktarji*, 9 


OGLOSZENIA. 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyrna. 


OSOBA starsza poszukuje posady do go- 
spodarstwa Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji pod „Dobra“, 8538-2 

4 POKOJE, kuchnia, największy kom- 
font, słoneczne wynajmę, oglądać Tar 
nawskiego 34 8522-3 


m 
MIESZKANIA, SKLEPY, 

10 groszy za wyras_ 
a 


tem nikt nie był mógł dopatrzeć, a cóż 
dopiero mówić o kobiecie świadomej 
swej siły duchowej i fizycznej Taka nie. 
wiastą zamienia się często w herod babę, 

Prawdziwie mądra kobieta nie oka. 
zuje nigdy w pożyciu małżeńskiem pew- 
ności siebie albowiem demonstracyjne 
dokumentowanie wszelkiej przewagi za- 
prowadzić ją może do bankructwa, Wy 
nika to z męskiej psychiki, Wszak dzie- 
ckn kochamy g ochraniamy, bo jest słab- 
sze, natomiast jm butniej ono występuje, 
tem mniejszej może się spodziewać 0- 
pieki, 


Można wątpić w istnienie wolnej woli | 


u człowieka, ale tylko u mężczyzn, Ko- 
bieta jest wyjatkiem, O tem przekonał 
się bodaj każdy z mężów ilekroć żona je- 
go „wsadzi sobie coś do główki" wów- 
czas walczyć będzie z takim uporem, na 
jaki żaden długouch zdobyć sję nie po- 
trafi, 

Znam fakt, że czterdziestołetnia ko- 
bieta odkryła u siebie talent do gry na 
klarnecie i „gra“ — ùi „grać“ będzie, bo 
jej się tak chce į basta, 


L e mekka 


ZZA ZZZZZORYZZ | A ORZEC z ZEE ZK A 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyrną, 


oc 
e 
4 


ać 


NOTARJUSZ w Rudkach 


I 


przyjmie na- 
tychmiast kandydata uzdolmionego de 
zastępstwa pracowitego j biegłego. Re- 
flektancj zechcą podać warunki listo- 
wnie, 8511-53 


NAUKĄ I WYCHOWANIE, 
10 groszy zn wyraz, 
mam a a 


KURSY przygotowawcze do wstępnych 
egzaminów do 1 klas mższych Gimna- 
zjów i l. rok Seminarjów Nauczyciel- 
skich (męskj j żeński) rozpoczynają się 
dnia 10 lislopada br w lokalu Slowa- 
rzyszenia Nauczycień, Lwów, ul Zi. 
morowiczą 17 part, Zgłoszenia codzien. 
nie od 25. października rano od 11, 
do 13-tej_ 84942 


KUPNO 1 SPRZEDAŻ, 
12 grozy za wyraz, 


| EA ZENERA, 


FUTRA okazyjnie sprzedaje ; przyjmuje 
do komisowej sprzedaży „UNIWŁER- 
SUM“ Składnica komisowa, Lwów, Pa. 
saż Mikołascna_ 8163-20 


salon, jadalnie, 


komodę, toaletę, stoliki zegar, obrazy, 
Hala Auwkcyjna Akademicka 3 Telefon 


SPRZEDAM okazyjnie 


30—54. 8465-2 
ROŻNE DONIESIENIA 

10 groszy za wyraz, ke 

| oai = OWO 


MIKOŁAJ PIDHIRNY, ur, 1901 r, unic- 

ważnia skradzioną książeczkę wojsko- 

wą wystawioną przez P, K U. Rawa, 
8546-3 


ZA 60 GR, śniadanie do wyboru poleca 
Lokal śmiadankowy, ul Trybunalską 4, 
liema, 8507-3 


BIURKA ; urządzenia biurowe oraz różne 
meble poleca Spółka Rzemiosł Krajo- 
wych, pl Halickj 10 (dziedzimyec, 8598 


Ksżdemu bez poręki GG 


sprzeda « UL, SOsIESKIEGO 12 
Jicma „KARTE "Telef. Nr. =3-39. 


BS MEBLE 


wszelkieg: rodzaju NA DŁUGOTERNII- 
„NOWE SPŁATY. 


Kobietą podlega z natury rzeczy bez 
porównanią subtelniejszym procesom du- 
chowym niż mężczyzna, dla którego taj. 
nik; duszy kobiecej po największej części 
— zupełnie niezrozumiałe, Przysłowiowa 
nieobliczalność kobiety i tem dające się 
„wytłumaczyć” jej postępki, miewają tak 
samo swe głębokie przyczyny, jak każda 
choroba, którą albo się w zarodku wy- 
leczyć musi, lub też, o ile się uleczyć nie 
da, mus; się stan chorobowy uznać jako 
njeuleczalny i trzeba go znosić cierpliwie, 

Nie zgadzam się ze strym utartym 
paradoxem, powtórzonym przez J Ka. 
den Bandrowskrego podczas jego ostat- 
niego odczytu, że: „Kobieta jest taką, ja- 
ką ją chce mieć mężczyzna“, Tak może 
mówić tylko mężczyzna, który w kobie- 
cie wyłącznie tylko samiczkę widzieć 
pragnie, 

Mam natomiast przekomanie, że ra- 
czej mężczyzn pod pewnemi względami 
można uogólnić; co do kobiet zaś, gdyby 
przejść cały świat, nie znajdzje się dwóch 
egzemplarzy idealnie tego samego typu, 

——o 


rana 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer, 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm) nade. 


stane 40 gr.. 


55 gr., za wiersz 1-szpajlt milimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr, 


za wiersz l-szpalt miłimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr „za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) w tekście (kronika, repertuar) 
| 1 za wiersz 1-szpalt, miitmetrowy (szer. 60 mm.) 


na pierwszej stronie 70 gr. 


i i Ż za j 3 je i Ą 12 gr, dia potrzebujących pracy jub 
d toszenia za słowo 10 gr., kupno i Sprzedaż za słowo 12 gr, matrym onjalne, korespondeneje ; prywatne za słowo EU acy 
Ray W Ogłoszenia drobne Pe ja tylko za gotówkę Cała shona ogłoszeniowa 300 zł, cała strona tekstowa 600 zł, cała strona pod nagłówkiem 
(l-sza) 700 rzł Ogłoszemią zamiejscowe 30 proc, droższe, Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonmem, cgłoszenia osobno stojące ; bez numeru doliczamy 25 proc, 


Odpowiedziałnoścj za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazów nie bonifrikujemy, — Uwaga: Kolumny cgłoszeniowe są podzżelone na 8 łamów, 


szpalt) tekstowe na 4 łamy (szpalty) 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr, odp, pod zara. J, PŁOCKIEGO we Lwowie. 


Odp. Bed, STEFAN KRZYŻANOWSKI 


